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Hnseraty obliczają sie po 5 centów za miejsce wiersza drobnym drukiem. 2 SKECZ; ZAD dei 

r > o luf, , 7 We wszystkich innych państwach 

należących do ogólnego związku 
pocztowego . . : - - - . 


Tistów nieopłaconych nie przyjmuje się. 
Rękopisma nadsyłane do Redakceyi nie zwracają się. 


Wiadomości miejscowe. 

— W niedzielę dnia 17 b. m. od godziny 
11%, do 1 w Muzeum techniczno-przemysło- 
wem odbędzie się drugi wykład p. B. Ryxa 
„Gospodarstwo domowe kobiece, wraz z krót- 
kim zarysem gospodarstwa wiejskiego w ogól- 
ności“. 

— Że tutejszy Instytut techniezno-przemy- 
słowy otworzony w r. b. na miejsce Instytu- 
tu technicznego, nie jest szkołą normalną, 
to już wynika z samej jego nazwy i przezna- 
czenia. Domyślano się nawet, że iest on szko- 
łą „anormalną* i żywo krytykowano jego u- 
strój, który rzeczywistym potrzebom należycie 
nie odpowiada. Obecnie okazuje się, że dzie- 
ją się w nim także rzeczy anormalne. Przy- 
szło bowiem do nieporozumienia między u- 
czniami a dyrektorem, a nieporozumienie za- 
szło tak daleko, że uczniowie podali skargę 
na dyrektora do ministeryum, zarzucając mau 
„nieumiejętność“ wykładanego przedmiotu, ną- 
stępnie przez czas jakiś przestali chodzić na 


_ jego wykłady i dopiero za radą delegata na- 


miestnictwa p. Bobowskiego powrócili. Nie wie- 
my jak się zakończy ta sprawa i nie bierze- 
my strony ani dyrektora ani uczniów, ścisła 
bezstronność przecież wyznać nam każe, że 


w tak zawiłym przedmiocie, jakim jest me- | 
chanika teoretyczna, łatwo niekiedy uczeń mo- | 
że dostrzedz pomyłki w przerabianiu formuł | 
matematycznych przez profesora, nie wynika 
ztąd jednak wcale jeszcze, żeby profesor był 
nieudolnym, nie wynika również, żeby ucznio- | 
wie mieli prawo orzekać o jego uzdolnieniu, | 
a już najbardziej nie wynika, żeby uczniom | 
wypadało zanosić skargę do ministerstwa. 
Krok taki mógł być tylko następstwem krew- 
kości i porywczości młodego wieku i jedynie 
ze względu nato swoje źródło, z niejaką po- 
błażliwością ocenianym być może. 

—. Prezydent miasta dr. Zyblikiewicz wy- 
jechał przedwczoraj do Wiednia. 

— Sprzedaży na wencie podjęły się panie: 
Antoniewiczowa, Banhidy, ks. Drucka Lube- 
cka, Dunajewska, Florkiewiczowa, Grabowska, 
Jotejkowa, Jaroszyńska, Kochanowska, Kry- | 
nicka, Kossakowa, Lisicka, Lutostańska, ks. 
Lubomirska, Ostaszewska, Orłowska, Orze- 
chowska, Strzelecka, Swolkienowa, Szlachtow- 
ska, Sobolewska, Taczanowska, Teresa hr. Wo- 
dzicka, Zofia hr. Wodzicka i Wołodkowiczowa. | 

— Zgromadzenie ogólne członków dawnej 
Resursy krakowskiej odbędzie się w ponie- 
działek o godz. 6 po poł. 


— Dr. Feliks Czerwiakowski bawiąc w r. b. 
w Gleichenbergu, gdzie był lekarzem, zebrał 
pomiędzy bawiącymi tam gośćmi składkę na 
rzecz tutejszego Stowarzyszenia pauczycielek, 
która wynosiła ogółem 88 złr. Stowarzysze- 
nie ogłasza obecnie podziękowanie za tę 
składkę. 

— Dyrekcya Towarzystwa Zaliczkowego na 
wspomniany już przez nas powtórny inserat 
„kilku ciekawych*, odpowiedziała, że uczyni- 


| wszy raz jeden wyjątek, nadal na inseraty 


anonimowe, odpowiadać nie będzie i nie jest 
obowiązaną. 

— W przyszłym miesiącu przypada wybór 
delegata miasta Krakowa do Rady szkolnej 
krajowej. Według Dziennika Polskiego Rada 
miejska, zamierza tym razem szukać delegata 
pomiędzy profesorami gimnazyalnymi. 

— Właściciele krakowscy składów nafty 
podnieśli jej cenę jednozgodnie- o 10 centów 
na litrze i obwieścili to urbi et orbi plakata- 
mi. Obecnie więc litr nafty salonowej kosztu- 
je 42, a żółtej 40 centów. Ri 

— Wiemy z historyi, że Wanda utopiła się 
dla tego, że nie chciała poślubić niemca Ry- 
dygiera. Pokazuje się, że wszyscy historycy 
i kronikarze polscy, pomylili się w nazwie 


Wędrówka po pracowniach arystów. 


II. 
Walery Eljasz. 


Komuż w Krakowie nie znana jest postać 
sympatycznego i czcigodnego starego pana 


dnał sobie Już wiele rozgłosu. Niech tylko 
wspomnę obrazy olejne: „Stefan Czarniecki 
zawiązujący konfederacyę w  Tyszowcach* ; 
„Zdobycie twierdzy Wolmaru*, „Gerwazy o- 
statni klucznik*, „Sobieska z synami przed 


_ grobem Żółkiewskiego”, „Marcin Kątski*, „Po- 
_ święcenie szabli Kościuszki i Wodziekiego* i 


wiele innych, jak niemniej akwarele: illustra- 


_ cye do Maryi Malczewskiego, „Kościuszko pod 


Racławicami“, „Obóz Bończy w Wodzisławiu“ 
it. d. Niemniej odznaczył się illustracyami 
do rozmaitych poematów, dzieł i czasopism. 
Jestto człowiek niezmordowanej pracy i żela- 
znej wytrwałości. 

Wiedząc o tem, że jest profesorem rysun- 


| ków i malarstwa w trzech zakładach nauko- 


A. PM: i 
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wych, sądziłem, że zaniedba właściwy zawód, 
lecz omyliłem się. 

Na sztaludze znalazłem obraz na ukończe- 
niu przedstawiający „Żółkiewskiego w bitwie 
pod Cecorą*. Zgrzybiały już ten pogromca 
pogan, w zaciętej walce dowodzi osobiście, pod- 
trzymywany przez młodszych wojowników. Na- | 
około niego sroży się walka i Polacy parci | 


sku uwydatnione typy narodowe. 

Z nowych pomysłów i szkiców zasługuje na 
wzmiankę obraz p. n. „Sierota cesarska*. Elż- 
bieta, sierota, choć córka cesarza Albrechta II, 
lecz zapomniana i opuszczona, wprowadzona 
została przez Ulryka dworzanina do kościoła | 
00. Karmelitów w Wiedniu i tam oddana 
pod opiekę burmistrzów i radców miasta Wie- 
dnia. Owa sierota stojąca, zawstydzona przed 
tylu panami, dlatego wzbudza szczególną na 
szą sympatyą, bo została królową Polski i bę- 
dąc żoną Kazimierza Jagiellończyka, zostawi- 
ła potomków, najdzielniejszych naszych królów. 
, Dobrze pojęta i genialnie przeprowadzona | 
Jest myśl w obrazie: „Hamlet w towarzystwie 
Horacego na cmentarzu*. Nad świeżo wyko- 


panym grobem, Hamlet trzyma w ręku tru- 
pią głowę i zadziwia swojemi wywodami słu- 
chaczy. 

Bardzo miły obrazek jest: „wianki wiejskie“, 
do którego jako pendant przybędzie drugi 
„wianki miejskie“. / 

Oprócz opisanych skończonych i rozpoczę- 
tych obrazów olejnych i akwarelowych, zaję- 
ty jest p. W. Eljasz większą pracą artysty- 


cie po pracy całorocznej. Ztamtąd też wraca 
jako odrodzony z teką pełną ciekawych szki- 
ców hal i turni, krajobrazów gór i dolin, grup 
górali i góralek. Tam w odżywiającem powie- 
trzu, bawi pan Eljasz rok rocznie i jak sły- 
słyszeliśmy zamyśla sam wybudować domek 
własny, z czego cieszyć się powinniśmy, bo on 
jest nietylko jeden z najdawniejszych, ale i 
najgorliwszych członków Tow. Tatrzańskiego. 
Zwiedzał i opisał najwyższe w Tatrach szczy- 


| ty i w Zakopanem miłym jest i oczekiwanym 


gościem. I my nie gniewamy się o te wy- 
cieczki, bo dzieli się chętnie z obficie zbie- 
ranego plonu, za co mu serdecznie oddaje- 
my: Bóg zapłać! 


————— 
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da ) i ze wszystkich stron, dzielnie bronią swego wo- A 
"Wojciecha Eliasza, noszącego się zawsze po | dza. Ta kompozycya jest dobrze ułożona i | czno literacką t. j. dziełem „Historya ubiorów Ja 
polsku i będącego naszą chlubą z powodu | szczęśliwie przeprowadzona. Na pierwszy za- | w Polsce“. Jestto praca ogromnej wartości A 
rządkiej uczciwości i patryotyzmu. Mąż to pra- | raz rzut oka zajmuje grupa główna t. j. osi- | w rysunkach i w opisach. Ileż to lat on już 38 

_ cowity, artysta wyższego polotu, malujący świę- | wiałego Żółkiewskiego, już nie na dzielnym | pracuje nad tem dziełem, nim nazbierał ma- 2 
tych pańskich, którzy ozdabiają wiele kościo- | rumaku, tylko z trudnością trzymającego się | teryał, a teraz zajmuje się uporządkowa- Ą 
łów w Krakowie i na prowincyi. Ten zasłu- | na nogach, a to przy pomocy dwóch młodych | niem i przerysowaniem. Tom I obejmie okres A 
żony weteran malarstwa, doznał rzadkiego | ludzi Litwina i Rusina, jako symbol łączno- | od najdawniejszych czasów aż do końca XIII 4 
szczęścia, bo jest świadkiem sławy swych sy- | ści tych trzech narodów. Wiedząc jakie tru- | wieku. d 
nów, którzy bez wyjątku poświęcili się sztuce, | dności zachodzą przy malowaniu walczących, Że i na polu literackiem niepoślednie zajmuje 4 
choć każdy na innem polu. powinszować możemy panu Waleremu, że wy- | miejsce p. Walery, świadczą różne jego prace, K, 

i Najstarszy z nich Walery, również jak oj- | wiązał się znakomicie, bo ta akcya namiętna | mające na celu zapoznawać publiczność z uro- 4 
ciec Jego Jest malarzem. Główny jego kieru- | wyrażona jest nietylko w ruchach, aleiw twa- | kami naszych gór i opisać cuda naszych Tatr. 3 
nek są kompozycye historyczne, któremi zje- | rzach, w których oprócz tego, po mistrzow- | One to są najulubieńszem zajęciem jego w le- A 
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niefortunnego kochanka Wandy, gdyż na afi- 
szach czytamy ogłoszenie jakiegoś sztukmi- 
strza, w którem dokładnie nas objaśnia „że 
Wanda nie chciała pójść za Rettingera*. O ile 
wiemy, familia Rettingerów, z dawien dawna 
zamieszkuje Kraków, jest czystego pochodze- 
nia polskiego i z żaden z nich jak dotąd, nie 
doznawał najmniejszych przeszkód w zawie- 
raniu związków małżeńskich. Więc albo kro- 
nikarze polscy się mylą w nazwie i narodo- 
wości Rydygiera i w takim razie p. Schwarz 
ma słuszność, albo też p. Schwarz w połą- 
czeniu z korektorem drukarni, nie mają naj- 
nmiejszego wyobrażenia o początkach historyi 
polskiej i najhaniebniej przekręcają nazwiska, 
o których każde dziecko potrafii zaśpiewać 
popularna piosenkę i wskazać kopiec pamiąt- 
kowy. 

— W poniedziałek o godz. 5 po poł. od- 
będzie się posiedzenie Rady miejskiej. Na po- 
rządku dziennym są tylko dwa przedmioty: 
wniosek sekcyi V w przedmiocie nałożenia po- 
datku od psów i budżet na rok 1877. W ra- 
zie nieuchwalenia całkowitego budżetu, następ- 
ne posiedzenia odbywać się będą codziennie. 

— Z powodu wiadomości o utworzeniu sto- 
warzyszenia polskiego w Gdańsku, o którem 
donosiliśmy, Śchlestsche Zeitung wyraża nie- 
słychane oburzenie, uważając miasto Gdańsk 
za odwiecznie i wyłącznie niemieckie. Gdyby 
szanowna Schles Ztg. raczyła być sprawiedli- 
wą, toby powinna jednocześnie z równie z wiel- 
kiem oburzeniem wystąpić przeciw stowarzy- 
szeniom niemieckim, które istnieją na całym 
stałym lądzie obu światów i na różnych wy- 
spach rozmaitych mórz i oceanów, w miastach, 
które nigdy niemieckiemi nie były i nie będą. 

— Komitet postawienia pomnika Arturowi 
Grotgerowi we Lwowie, wydał następującą 
odezwę: 

„W r. 1868 pochowaliśmy we Lwowie śp. 
Artura Grotgera, mistrza i apostoła polskiego 
słowa w sztuce. Zwłoki jego sprowadzone zo- 
stały z Francyi, kosztem prywatnej osoby; 
tak samo postawionym został pomnik na jego 
grobie. Zaraz po pogrzebie zebrał się komi- 
tet, mający na celu postawienie Arturowi Grot- 
gerowi pomnika w jednym z kościołów lwow- 
skich, od narodu. A była to chwila nieszczę- 


liwa, w której cechowano tu w Galicyi, polski 


patryotyzm tem, że zapierano się patryotyz- 
mu. Toż składki wpływały skąpo, a prawie 
ich połowę dostarczyła znana obywatelska 
gorliwość pana Augusta hr. Łosia, naonczas 
posła krajowego, który między swymi kole- 
gami w sejmie podjął się zbierania składki. 
Zebrano ogółem coś około 700 złr. Było to 
niedostatecznem. Komitet złożył te pieniądze 
w kasie oszczędności i czekał. Zapomniano 
o dalszych składkach, ale wpływał procent. 
Jakoż tym finansowym obrotem, pierwotna 
suma urosła w bieżącym roku do złr 1000, 
i komitet widział się już w możnosci ogłosze- 
nia konkursu na pomnik. Artyści polscy, ci 
po większej części bezpłatni pracownicy z krai- 
ny ducha, nadesłali z różnych stron około 
dziesięć projektów znakomitej wartości, a u- 
czynili to z jak największem zaparciem się 
własnej jakiejkolwiek korzyści. Ubodzy są 
zwykle najbogatsi w ofiarach. Komitet czuje 
się w obowiązku złożyć konkursującym arty- 
stom polskim, głęboką cześć swoją i wdzię- 
CZNOŚĆ. 

Z pomiędzy nadesłanych projektów, otrzy- 
mał pierwszeństwo projekt p. Gadomskiego, 
rzeźbiarza, zamieszkałego w Krakowie. 

Pomnik ma stanąć z kamienia. Czyż mar- 
mur, zwłaszcza do kościoła, ma być dla nas 
już nie przystępnym? P. Gadomski ofiaruje się 
postawić cały pomnik z marmuru, za sumę 
2006 złr. Chodzi o uzupełnienie drugiego ty- 
siąca; a komitet nie wątpi, że on się zbierze, 
i oglasza niniejszem powtórną składkę, puka- 
jąc z całą ufnością do serc polskich. 


Upraszamy wszystkie polskie dzienniki o 
powtórzenie odezwy i o zbieranie tej narodo- 
wej składki. Pieniądze należy odsyłać do p. 
Karola Młodnickiego we Lwowie, ulica Sykstu- 
ska, Nr. 33. 

Skład komitetu: Józef Janowski, Platon 
Kostecki, Karol Młodnicki, Henryk Rodakow- 
ski, Teodor Szajnok, Stanisław Tarnowski, 
Kornel Ujejski“. 

— Owa tradycyjna świetność parteru, daw- 
no się już ulotniła; przed laty parter kra- 
kowski był wyrocznią krytyki, brawo dane 
przez niego jakiemu artyście, dostatecznie gwa- 
rantowało, że on rzeczywiście na nie zasłu- 
żył. Dziś czasy się zmieniły i smutnie zwie- 
siwszy głowę, razem z Kalchasem musiemy 
powiedzieć, że „Grecya coraz więcej upada“. 
Nie mówimy już o tem, że parter utracił już 
wszelkie prawo sądzenia o sztuce i grze ar- 
tystów, bo mieliśmy tysiączne przykłady, że 
najświetniejsze ustępy sztuki i wysoka gra, 
przechodziły niespostrzeżenie przed oczyma |; 
widzów na parterze, a tymczasem rzeczy bła- 
che i trywialne, bardzo często wywoływały 
huczne brawo, ale od pewnego czasu parter 
krakowski, ma za przyjemność przerywanie 
gry na scenie, dając oklaski w środku akcyi, 
jak się to przedwczoraj przytrafiło panu Fe- 
liksiewiczowi, i często się zdarza, że artysta 
w ciągu najwznioślejszej akcyi, po pięć minut 
musi stać bezczynnie na scenie, a skutkiem 
tego traci wiele na swej grze. Często nawet 
w najwięcej dramatycznych ustępach, parter 
wybucha głośnym śmiechem, co wcale nie daje 
dobrego wyobrażenia o jego guście estety- 
cznym. 

Zwykle dawniej na parter uczęszczała młódź 
szkolna, akademicy, artyści, literaci it. d., po 
dzisiejszem zachowaniu, możemy sądzić śmia- 
ło, że młodzież wykształcona nie lubi chodzić 
do teatru. Być może, że się mylimy, w każ- 
dym razie miejmy jednak nadzieję, że owe 
wybryki dobrego humoru więcej się nie pow- 
tórzą i że parter krakowski odzyska swoją 
dawniejszą świetność, a z oklaskami jego będą 
się musieli liczyć artyści i autorowie. 

— W poniedziałek o godzinie 8 wieczorem 
w stowarzyszeniu „Gwiazda* (rynek dom p. 
Chwalibogowskiej, gdzie sklep Bensdorfa, pier- 
wsze piętro), znany i zasłużony autor pism 
ludowych p. Mateusz Gralewski będzie miał 
odczyt „O rzeczach społecznych“. 

— Jakób Syrek, z profesyi pijak, areszto- 
wany za awantury, przyznał się także do pod- 
palenia stodoły we Włosaniach pod Mogila- 
nami, żydowi Herschlowi. Przyczyną podpa- 
lenia była zemsta osobista, bo jak się Syrek 
wyraził, „Herschel był mu winien 37 centów 
i tych, nietylko że nie chciał mu oddać, ale 
go jeszcze poturbował*. 

(Art. nad.) Po wszystkich większych mia- 
stach, w każdej porządniejszej restauracyi, do- 
stanie obiadów po stałej cenie. W Krakowie 
tymczasem, tylko po mniejszych zakładach 
gastronomicznych, są obiady po cenie od 30 
do 40 centów, które, zważając na tak niską 
cenę, nie mogą być bardzo wykwintne. Gdy- 
by który z pp. restauratorów w hotelach 
chciał urządzić stały table d'hote, to z pew- 
nością nie narzekałby na brak gości, a prze- 
jeżdżającym i mieszkańcom, oddałby rzeczy- 
czywistą usługę, bo zawsze obiad złożony na- 
wet z pięciu potraw, taniej wyniesie, aniżeli 
jedzenie à la carte, chociażby tylko trzech 
potraw. 

Przyp. Red. O ile wiemy, w restauracyi 
hotelu krakowskiego, dostanie stałych obia- 
dów po cenie od 80 cent, do 1 złr. 


x 
Wiadomości zamiejscowe. 
Ziemie polskie. 


Lwów. Dnia 13 b. m. o godz. 8 miuut 36 
wieczorem widziano we Lwowie na południo- 


wej stronie nieba meteor średniej wielkości, 
przyświecający mdłem światłem ciemno-żółtej 
barwy, powoli przedzierającem przez zamglo- 
ne warstwy powietrza. Zgasł, w wysokości 
około 30% nad widnokręgiem, bez huku. 

sniatyn. Włościanin z Zabłotowa, przejeż- 
dżał wraz z żoną d. 6 b. m. przez Prut na 
wozie uprzężonym wołami. Żona przypuszcza- 
jąc zapewne, że woda wszędzie jest płytką, 
wysiadła z wozu i w tej chwili zniknęła 
w głębi. Mąż pośpieszył jej na ratunek i zna- 
lazł również śmierć w toni. Woły powróciły 
z wozem do wsi. 

Cieszyn. Dnia 12 b. m. zdarzył się smutny 
wypadek przy kolei Koszycko - Bogumińskiej 
w bliskości Cieszyna. Budnik Józef Hłoch za- 
jęty chorą żoną, posłyszał nadchodzący po- 
cąg z Cieszyna do Bogumina. Na uwagę żo- 
ny, że droga wiodąca przez szyny nie jest 
zamkniętą, wybiegł, lecz mimo pośpiechu nie 
zdążył przeszkoczyć przez szyny, lokomotywa 
go przewróciła i rozkrajała na pół. Żona po 
tym wypadku z przerażenia Śmiertelnie zacho- 
rowała. 

Poznań. W okręgu wyborczym Krotoszyn- 
Pleszew odbędzie się d. 28 b. m. wybór po- 


sła do parlamentu niemieckiego, w miejsce ' 


p. Bogusława Łubieńskiego, który został wy- 
branym, ale w czasie przepisanym nie złożył 
urzędowej deklaracyi, że wybór przyjmuje. Jest 
to w każdym razie fakt pożałowania godny, 
gdyż wyborców naraża na powtórną podróż 
i koszta, i może lud odstręczyć od gorliwego 
spełniania obowiązków wyborczych, a wybór 
p. Łubieńskiego nastąpił na zasadzie jego 
oświadczenia, że mandat przyjąć jest gotów. 
Austro-Węgry. 

Wiedeń. Czernajew opuścił we środę wie- 
czór Wiedeń, udając się do Kiszeniewa, do 
głównej kwatery W. ks. Mikołaja. Żona 
i dzieci Czernajewa pozostają tymczasowo 
w Wiedniu. W ostatnich dniach pobytu Czer- 
najew był w ambasadzie rosyjskiej i miał 
długą konferencyę z p. Nowikowem, który 
go rewizytował w hotelu. 

— Podczas obrad nad budżetem handlu, 
posłowie Weigel i Budzyński, przemawiali za 
potrzebą popierania szkół dla drobnych rze- 
miosł w Galicyi. 

Morawska Ostrawa. W kopalniach pod Mo- 
rawską Ostrawą, znaleziono w odleglejszych 
szachtach górnika, który po zgaśnięciu mu 
lampy, błądził przez dwa dni itrzy nocy, nie 
mogąc się wydostać. Górnik, choć bez poży- 
wienia i bardzo zmęczony, pokrzepiony po- 
karmem i snem, czuje się zupełnie zdrowym. 

Tryest. Arcyksiążę Ludwik Salwator jest 


tutaj oczekiwany. Parowiec „Nixe“ przygoto- 


wany jest do przewiezienia dostojnego pasaże- 
ra do wysp balearskich, gdzie na Mallorce 
myśli przebywać zimę. 

Peszt. Dnia 4 b. m. w B. Fiired w sądzie 
powiatowym, publikowany został testament 
zmarłego Tymoteusza Leitolda. Między spad- 
kobiercami znajdowała się dziewczynka nie 
mająca więcej nad 13 lat, która się wylegi- 
tymowała jako wdowa po zmarłym testatorze. 
Poszła za niego mając lat 12 i 3 miesięce 
i żyła z nim przez rok cały. Taka wdówka 
13 letnia i jeszcze spadkobierczyni może zna- 
cznego majątku ma uzasadnioną nadzieję, że 
jeszcze więcej mężów uszczęśliwić może. 

Zagranica. 

Ateny. Izba zgodziła się na wniosek mini- 
sterstwa, ażeby projekta w sprawie uzbrojeń 
odesłano do komisyi, tym sposobem przesile- 
nie ministeryalne usuniętem zostało. 

Gdańsk. Śmiertelność w Gdańsku, według 
zestawień statystycznych dra Lićrina, zmniej- 
szyła się od czasu zaprowadzenia nowej kanali- 
zacyi wodociągów o 8 na 1000 mieszkańców. 
Dawniej umierało tam 36 osób na 1000 mie- 
= sA po zaprowadzeniu kanalizacyi tyl- 
ko 28. 


> Konstantynopol. Odbywają się codzień po- 
iedzenia wstępne, celem szybkiego wypraco- 
Wanią wniosków, które mają być przedłożone 
pełnej konferencyi. 
_ Kopenhaga. Znany i wielce szanowany z do- 
broczynności swojej właściciel browaru pan 
: C. Jacobson, darował jeden milion koron 
a podniesienia i rozpowszechnienia wiadomo- 
© matematycznych, przyrodniczych języko- 
wych, dziejowych i filozoficznych. Oby się zna- 
eźli i u nas właściciele browarów, usposobie- 
ni do podniesienia oświaty. 
Londyn. Istnieje tutaj towarzystwo we- 
getaryanów, którego członkowie zobowiązują 
się wstrzymywać od pożywienia mięsem. Po 
ostatniem walnem zebraniu w Londynie, na- 
stąpiła uczta w restauracyi towarzystwa, gdzie 
naturalnie podane były same potrawy postne, 
n. p. jarzyny, owoce, leguminy, pasztety, za 


2 napoje służyła woda i mleko. Po bankiecie 


zaszczycono wyborem na prezesa, że w całem 


7 mojem życiu nie jadłem nigdy potraw ze 


s y 
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-kiem „von“. 


zwierząt pochodzących, nie noszę ubrania ze 
skóry źwierząt, nawet trzewiki i kalosze są 
płócienne. Mięso, jak dalej mówił, nie jest 
wcale potrzebnem do utrzymywania sił ludz- 
kich, ani do utrzymywania ciepła ciała. Jak 


_" mnie tu panowie widzicie nie jestem już mło- 


dy, ale za to zupełniem zdrowy. 
Magdeburg. Że cytadela magdeburska nie 


_ jednego ze sławnych mieściła ludzi, to jest 


wiadomem, lecz, że tam siedział za karę 
wszechwładny i potężny kanclerz niemiecki 
książę Bismark, o tem Niemcy nie lubią mó- 
wić, ale zataić się nieda, bo nazwisko jego 
w regestrach jest zapisane. Było to już da- 
wno, kiedy kanclerz był sobie tylko skrom- 
nym właścicielem kawałka ziemi, z przydom- 
Przyczyną nie była łagodność 
charakteru, lecz brutalne obchodzenie się 
z podwładnymi, zbił bowiem parobka tak nie- 
miłosiernie, że ówczesny sąd skazał go na 
miesiąc aresztu, którą to karę odsiedział 
w cytadeli magdeburskiej, 

Z teraźniejszych mieszkańców cytadeli ma- 
gdeburskiej, wymieniamy p. Filipa v. Natu- 
Slus, naczelnego redaktora dziennika Kreuz- 
zeułung, osądzonego za obrazę najwyższej 
władzy kościelnej. 

Paryż. Prezes nowego gabinetu Jules Si- 
mon, miał złożyć wczoraj w izbach oświad- 
czenie, że nowy gabinet będzie się starał 
zjednać poszanowanie dla rządu republikan- 
ckiego, ze strony wszystkich urzędników, oraz 
wprowadzi w życie zasady wolności sumienia. 

„ Nowy-York. Policyi w Asboken w Ameryce, 
niedawno sam się oddał młody poddany au- 
stryacki Leopold Horak, zeznając, że umknął 
był do Ameryki z powodu sprzeniewierzeń, 
których się dopuścił jako kasyer pewnego 
banku w Pradze. Władze amerykańskie udały 
Się o wyjaśnienia do konsula austryackiego 
w Nowym-Yorku, który sprawdził, że Horak 
nigdy nie był defraudantem, i w tym jedynie 
celu wydaje się za zbrodniarza, ażeby jako 
taki bezpłatnie odbyć podróż do Europy. Ro- 
zumie Się, że zamiar Horaka pozostał tylko 
pobożnem życzeniem. . 

„ Kalifornja. Jakiś przedsiębiorca ameryka- 
nin, postanowił wybudować w Sacramento teatr 
tanim kosztem. W tym celu zakupił stajnię 
i na belkach, potrzymujących sufit, wybudował 
salę spektaklową. Podczas pierwszego przed- 
stawienia podłoga się załamała i wszyscy Wi- 
dzowie i aktorowie znaleźli się w stajni, przy- 
czem natychmiast i ogień wybuchnął. Do- 


tąd odszukano siedem trupów i przeszło stu 
rannych, 


x 


Wiadomości literackie. 
— Nakładem księgarni Polskiej we Lwo- 
wie wyjdzie wkrótce dzieło p. Mateusza Gra- 


Aka at: 


lewskiego p. n. „Kaukaz, wspomnienia z dwu- 
nastoletniej niewoli. Opisy kraju i ludów, zwy- 
czaje, obyczaje i t. d.“ Niektóre ustępy z te- 
go dzieła drukowane były w różnych czasach 
w Gazecie Narodowej i można z nich wno- 
sić, że całość będzie opracowana zdolnie, su- 
miennie i zajmująco. 

Taż księgarnia wyda wkrótce „Geometryę* 
pióra p. Ziembińskiego, dyrektora Instytutu 
techniczno-przemysłowego w Krakowie. 

— W dalszym ciągn „Biblioteki teatrzyków 
amatorskich dla dzieci* księgarnia Polska we 
Lwowie wydała świeżo cztery komedyjki, a 
mianowicie „Grymaśnica ukarana* i „Maco- 
cha“ pióra p. Maryi Popławskiej, „Leniwy 
Staś“ Maryi Miłkowskiej i „Pracowite pszezół- 
ki* Maryi Grabowskiej. 

— Pani Teresa Prażmowska, autorka po- 
wieści „Z procentem*, pracuje nad ukończe- 


| niem nowej powieści p. t. „Bez miłości”. 
prezes tow. Mr. T. W. Richardson miał mowę, ! 
w której między innemi rzekł: dlatego mnie ; 


— Zapowiedzianej powieści p. M. D. Cham- 
skiego p. n. „Nasze życie*, wyszła już w Toru- 
niu część pierwsza, osnuta na stosunkach 
Prus Zachodnich i Wielkopolski. 

— W Bytomiu na Szląsku pruskim wycho- 
dzić będzie od nowego roku dwutygodnik 
p. n. Postęp Rolniczy pod redakcyą p. Sta- 
nisława Przyniczyńskiego, wydawcy Gazety 
Górno-szląskiej. 


Archeologia i sztuki piękne. 


— Włochy straciły jednego z lepszych rzeź- 
biarzy swoich, Lunardiego, autora słynnej 
grupy‘ znanej pod nazwą „Potopu powszech- 
nego“, za którą Luccardi otrzymał medal 
złoty i krzyż legii honorowej. 

— Na wystawie towarzystwa artystów ber- 
lińskich, znajduje się obecnie obraz, zwraca- 
jący na Siebie uwagę zarówno znawców, jak 
i całej publiczności. Jest to głowa Chrystusa, 


malowana przez Gabryela Maksa. 


— W Nowym Orleanie odkryto świeżo pe-, 
wną liczbę kawałków starego malowanego 
płótna, które po złożeniu, przedstawiały „Wie- 
czerzę Pańską*, z monogramem Rafaela. 
Obraz ten malowany był około r. 1519, a 
zniknął z Rzymu w r. 1527. 

— Ze sprawozdania ostatniej wystawy obra- 
zów w Berlinie, t. j. 50ej z kolei, dowiadu- 
jemy się, że 15 obrazów zakupił cesarz Wil- 
helm za 32,400 marek. 

— W Salzburgu zmarł przed kilku dniami 
Antoni Hansch, jeden z pierwszych w Austryi 
pejzażystów. Urodził się w r. 1815. Walcząc 
z wielkiemi przeciwnościami, dobił się uzna- 
nia w r. 1839, uzyskawszy wielką nagrodę 
dworską za swe pejzaże. Odtąd sława jego 
coraz więcej się ustalała. Najwięcej się podo- 
bały liczne widoki Alp, pędzla Hanscha. 


ct 


Teatr. 


—- Jutro po raz drugi przedstawioną bę- 
dzie operetka Offenbacha „Perichola*. 

— We wtorek po raz pierwszy komedya 
w trzech aktach Barriera p. n. „Najnowszy 
skandal“, w przekładzie p. Aleksandra Pod- 
wyszyńskiego. Role w tej komedyi obsadzone 
są najlepszemi silami naszego teatru, bo dość 
wspomnieć, ze wystąpią panie: Hoffmannowa. 
Wolska, Urbanowiczówna, Marczello; pano- 
wie: Szymański, Sobiesław, Jankowski, Mo- 
rozowicz itd. 

— Słynny impresario Moritz Strakosch, 
ma zamiar, jak słychać, w Nowym-Yorku wy- 
stawić własny swój teatr opery. 


EA AN 
Ostatnie wiadomości. 
Kraków. Jutro o godzinie 4 po południu 


w stowarzyszeniu „Gwiazda“ p. Lesław Bo- 
` 


roński będzie miał odczyt p. n. „Ogólne po- 
jęcia z dziedziny prawa“. 

Wiedeń. Cesarz zatwierdził wyrok śmierci 
na Francesconiego i wyrok ten miał być wy- 
konanym dziś o godz. 8ej. 

— Bubskrypcyę na rentę złotą wszędzie 
wczoraj zamknięto, i wszędzie została prze- 
kroczoną. Jak się domyślają suma podpisana 
będzie kilkakrotnie większą od żądanej. 

Gałacz. Rząd angielski odwołał ztąd angiel- 
skie okręty handlowe, ponieważ mogłoby im 
zagrażać niebezpieczeństwo. 

Kiszeniew. Naczelny komendant rosyjskiej 
armii operacyjnej, żąda mobilizacyi okręgów 
petersburskiego i moskiewskiego, celem wzmo- 
cnienia armii. 

Konstantynopol. Turcya domaga się prze- 
dłużenia rozejmu. 


TEATR KRAKOWSKI. 


W Sobotę dnia 16 Grudnia 1876 r. 
Po raz pierwszy: 


Opera-buffo w 4 aktach — libretto pp. H. Meilhac 
i L. Halévy — muzyka J. Offenbacha: 


PERICHOLA 


OSOBY: 


Don Andreas de Ribeira, 
cy książe Peru— — 
Hrabia Miguel de Panatellas, 
pierwszy szambelan księcia — 
Don Pedro de Hinoyosa, guber- 
nator miasta Limy — — 
PaaS | śpiewacy uliczni 
Bergimella l 
Guadalena 
Mastrilla J 
Markiz Tarapot — — 
1 Notaryusz — — — — — 


panują- 
— Pan Morozowicz. 


Pan Bernowski. 


Pan Jejde. 

Pani Wierzbicka. 
Pan Ignatowski. 
P. Morozowicz. 
P. Wyszowska 
P. Kwiecińska. 
Pan Słonarski. 
Pau Struczyński. 


na 


kuzynki 


II Notaryusz— = — — — Pan Raaba. 

Stary więzień  — — — — Pan Wojdałowioz. 
Dozorca więzienia — — — Pan Ładnowski. 

I: Gość — = — m Pan Morys. 

IM Gość — — — — — — Pan Kwakiewicz. 
Paź — — — — — — — P. Krasnopolska. 
Dworzanin — — — — — Pan Lungi. 

Lokaj) — — — — — — Pan Górski. 


Dworzanie — Damy — Żołnierze — Służba — Bła-. 
zuy — Wieśniacy — Obywatele. 
Rzecz dzieje się w Llma, stolicy Peruwii. 
Początek o godzinie 7. 


— 


— Dnia 15go grudnia pochmurno; termo- 
metr od — 10 doszedł do + 2:7 O. Baro- 
metr z małą zmianą; o godz. Gej rano dnia 
16 stan jego był 7444 mill.; termometru 
0:6 C. Wiatr północno-wschodni. 

Wschód słońca o godzinie 7 minut 56. 

Zachód słońca o godzinie 3 minut 57. 

— Dziś wsobotę Euzebiusza biskupa. Jutro 
w niedzielę Łazarza b. 

Biblioteka Jagiellońska w kollegium 
Jagiellońskiem otwartą bywa na użytek pu- 
bliczny codziennie od godziny 9 do 1-szej, 
dla zwiedzających we czwartki a w inne dnie. 
za upoważnieniem dyrektora. 

Gabinet archeologiczny Uniwersyte- 
tu Jagiellońskiego, w Collegium majus (Ś. Ja- 
na Kantego) otwarty codziennie (oprócz świąt 
i feryj) od godz. 12 do 2. Wstęp bezpłatny. 

Wystawa nieustająca Towarzystwa 
przyjaciół sztuk pięknych otwarta codziennie 
od godz. 11 do 4, prócz poniedziałku. Wstęp 
w niedzielę 15 centów, w dnie powszednie 30 
centów. i 

Muzeum techniczno-przemysłowe 
w zabudowaniach klasztoru 0O. Franciszka- 
nów otwarte dla zwiedzających codziennie od 
10 do 1éj i od 3 do 6 za opłatą 20 c. zaś 
w Niedziele i święta w tychże godzinach bez- 
płatnie. 

——446:—— 
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W Restauracyi E ROSA 
Popularno-med. książk: yi 
SA A O E E 
We wszystkich księgarniach, jako 
też za poprzedniem uadesłaniem po- 
cztą opłacona 10-siu marków po- 
ZE ae 


Hotelu Krakowskiego 


przyjmują się zamówienia 
na 


WILIJĘ. 


Interesowani raczą wcześnie 
się zgłosić, 


cztowych po 40 fen., można nabyć 
wprozt z Richter's- Anstalt 
(księgarni nakładowej) w Lipsku 
książkę: „Dra Airy Metohę natural- 
nego leczenia.“ Cena 1 M. za egz. 
Tejże illustrowanćj, 400 stronnie o- 
bejmującej książce, a osobliwie 
w niej zamieszczonemu sposobowi 
leczenia się, zawdzięczają tysiące 
szyć osób swoje zdrowie. Liczne w niej 
(57-2) zamieszczone zeświadczenia i listy 
pochwalne dowodzą, że nawet tacy 
W Fot | i ķi ahorzy pomocy i ulgi przaz nią do- 
GII [a.0WS IM znali. którzy już ani nadziei wyzdro- 

są jeszcze 

DWA 


MIESZKANIA 


osobliwej książki w żadnej familii bra- 
kować nid powinno. SE" Przy kupnie 

dO. wynajecia 
z całkowitem utrzymaniem. 


żądać należy wyrażnie. „llustrowane 
(58-2) 


| 


oryginalne wydanie z Richter's Ver- 
lags-Anstalt (ksiegarni nakładowej) 
w Lipsku“ (Leipzig), która to księ- 
garnia także Wyciąg gratisowy z tej- 
że książki pocztą opłacona na ża- 
danie bezpłatnie STi a a 


Boże Narodzenie zbliża się! 


Kto swoim dzieciom chce wielką uciechę sprawić, ten niech kupuje prędko, 
dopóki zapas wystarcza, nasz najnowszy! 


Bazar na Boże Narodzenie! 


Wakładem 
Drukarni „CZASU w Krakowie 


wyszedł 


KALENDARZ 
SCIENNY 


na rok 


is3zz 
drukiem trzykolorowym, 
zawierający : 


Kalendarz Rzymsko-katolicki, Kalendarz żydowski, odmia-- 
ny światła księżycowego, tabelki stemplowe, opłaty od 
listów i t. p. Pociągi na kolejach żelaznych w związku 

z Krakowem. (45-22) 


Cena 25 cent. 


Główny skład w drukarni „Czasu“ w Krakowie, 


po bajecznie który ma 

Kor zł. BY 6) ct. e. 

eenach po najnowszych 
Zabawek dla dzieci i chłopców każdego wieku, 


a IBIR WACIA: 
12 sztnk wspaniałych dekoracyj 1 z tyłu ładowany pistolet z gło- 
Boże drzewka. | śnym wystrzałem. 
sztuk różnobarwnych uideal | 1 kanarek z barwnem upierzeniem, 
do oświetlenia Bożego drzewka. | | który w pokoju lata. 
1 kompletny serwis porcelanowy | 1 pułk tureckich żołnierzy w wo- 

dla 6 osób. | jennym rynsztunku. 

1 medalem udekorowaną klatkę, | 1 instrument muzyki z głosami nie- 


z naturalnym śpiewającym i ru-| biańskiemi. 


| 


25 


ruszającym się' kolibri. | 1 karton, całe miasto Wiedeń obej- 
1 różnobarwny motyl, jako welo- | mujący. 
cyped, który ciągle lata. | 1 wielkie domino do gry. 
1 ładny politurowany młynek naj 1 nowo wynaleziony aparat do | 
kawę. śmiechu. 


1 cały pociąg kolejowy idący. 1 
1 bogato kostjumowany bajacco, | 
który różne sztuczki wyprawia. | 1 
1 pięknie ubrana lalka, jako da- | 
ma miejska. | 


panorama światowa z różnobar- 
wną grą światła. 
karton, całe państwo zwierząt 
zawierający. 

(62-2) 


Wyszczególnione 53 sztuk najnowszych zabawek kosztują razem 


tylk 
Gi zir. 5.15 et. Adres: 
Wiedeński Bazar Bożego Narodzenia 
Wieden. I asczine Wr. 3. 


Zamówienia na prowincyę uskutecznia się natychmiast za pobraniem pocztowem, 


* Redaktor odpow. i wydawca Jan Kwiatkowski. 


 Wzabawki dla dzieci 


W drukarni „CZASU* 


Biorącym większą ilość, odstępuje się znaczny rabat. 


szajj aj cz zaje j zojjcatjaa 


Mam zaszczyt donieść Szanownój 
P. T. Publiczności, iż otworzyłem 
zaopatrzyłem mój 


URAC 
HANDEL RESTA i IA] 


bardzićj jak w latach ubiegłych $ | MITTA 
a kupującym za I złr. PIWIARMI SŁOTWINS 
| oożn aj aż do Swiath| przy ulicy Grodzkiój 
bata sy 107, zab ią t | wdomu Wgo P. Wintera, w których 
u ę 0 R A 
Prócz tego utrzymuję wiele in- za dobrą kuchnię, wystałe 
piwo i szybką usługę ręczę. 


nych artykułów po cenach przy- 
Abonament miesięczny 


stępnych. 
na obiady przyjmuje się. 


T. Sobolewski Polecam się względom Szano- 
[j W KRAKOWIE, wnćj Publiczności. 
ul. Floryanska W. 329. 


| Z uszanowaniem 
67-1) 


(63-1) Michat Giedaczyński. 


COSE 


Rządca Drukarni Józef Łakocński. 


